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P o rozum ien ie  się  s tronn ic tw , s to jących  na p o lsk im  
g ru n c ie  n a ro d o w y m , u w a ża m  za ak t w ielk ie j w a g i  zarow~  
no po litycznej, jak  spo łecznej.

H. SIEN K IEW IC Z.

Czego nam p o trze b a ?
Pisząc te s łowa,  myś lę ,  że nikt nie 

zaprzeczy t e m u  twie rdzeniu  Le w dz i­
s iej szych czasach  jeżeli n am  czzgo 
pot i zeba  to w p ie rwszym rzędzie zgo 
dy narodowej .  Z t e m  tw ie rdzeni em ,  
godzi się znaczna  większość  s p o ł e ­
czeńs twa,  tylko że p e w n a  część nie 
rozum ie  czy m e c h c e  rozumieć  na czem 
ta zgc d a  m a  się opierać.  Podczas,  
gdy jedni  chcą by cały naród  zgodnie  
współpracował  nad s w e m  po d n ie s ie ­
n iem,  to drudzy tylko chcą  rozkazy 
wać,  a reszta,  większość  sp oł eczeńs  
twa żeby ś leoo  s łucha ła  i w y k o n y w a ­
ła to, co oni rozkażą,  choć  są w zna 
cznej  mn ie j szośc i .

O s t a tn i e  wypadki ,  jakie zaszły w 
naszeni  życiu s p o le c z n e m ,  wyraźnie 
przeczą t e m u  by ci co na jwięce j  m ó ­
wią o tej zqodzie  i par tyjnictwie .n- 
nvch, by oni  sa.ni  tej zgody chcieli,  
czy do  niej dążył ' ,  dz ie je  się coś 
wręcz przec iwnego,  robi się wszystko,  
by do tej zgody nie doszło.

Czytając hi storję Polski p r zedr oz b io ­
rowej,  ł a two przychodzimy do przeko 
nania,  że jeżeli ut rac i l i śmy n ie po dl e  
głość,  to g łównie  dzięki  naszej  n ie­
zgodzie,  n ie p o s z a n o w a n iu  prawa i b ra ­
kowi mora lnośc i  w na sz e m  życiu spo 
łe c r n e m  i n a r o d o w e m .

Czy w yc iągnę l i śm y z te g o  jakie 
wnioski  na dzisiaj?

Dla o b se rw u ją c e g o  nasze  życie s p o ­
łeczne  i pol i tyczne  jes t  ł atwa  o d o o  
w ędź,  b y ś m y  po n o w n ie  n ie  utracili  
naszej  d rogie j  Ojczyzny.  J a k  dzięki 
wys i łko m całogo n a rodu  Polsk iego  
zdoła l i śmy odzyskać  n iepodle g łość ,  
ty lko  przy tak im  s a m y m  wysi łku,  
zd o ła m y ją u t r zy m ać  i utrwalić!

Dokucza n a m  kryzys, m a m y  duzą  
ilość bezrobo tny ch  i biedę  coraz wię 
kszą,  a my za m ia s t  się z jednoczyć,  by 
wspólnym wysiłk iem zwalczać zło — 
zwalczamy siebie wzajemnie .  Zamias t  
zas tanowić  się jakie są przyczyny na 
szej biedy i jak jej zaradzić,  za s tana  
wiamy się jak m oż e  je den  d rug iem u 
najbardz ie j  dukuczyć  i zaszkodzić.  
Czego się nie wymyśla  na swego 
przeciwnika,  co się robi byle tylko 
go zgnęoić,  ośmies zyć  go  1 wpływy 
jego  w spo łe czeńs tw ie  zmnie jszyć  ft 
wrogowie  nasi  się cieszą,  bo im co 
raz lepiej przy naszej  n iezgodzie,  a 
m a m y  ich aż zaJużo  —  tak w ew nę  
t rznych jak i zewnęt rznych .

Kochani! Młodzii Zwracam się do 
Was  z gorącem w tz w a n ie m .  Starajcie 
się wyzbyć tych wad,  k tóre ciężą na 
s ta rs zem poKoleniu, wnieśc ie  prąd 
ożywczy zgody na rodowej  — w n a ­
sze życie społeczne ,  ukocha jc ie ca-  
ł em s w e m  m ł o d e m  se rc em  Polskę  i 
po laków,  s ta ra jc ie  się dla niej żyć 
1 p racować .

S t a rsze  po ku len ie  — przy po mo cy  
Buga  — wywalczyło  n iepod leg łość  
pol i tyczną Polski,  a ty młodzieży,  przy- 
tej sa me j  po m oc y,  staiaj  s ię za wsze l ­
ką c e n ę  wywalczyć n ieza leżność  g o ­
spo darczą ,  dla Polski narodowej .  
Zwalczaj  na kzżd y m  kroku  wyroby 
obce  i obcych.  W pie rwszym rzęozie 
żydów omijaj  i kupuj  tylko u swoich,  
wyroby  w y p r o d u k o w a n e  w Polsce.

Nie przez naszą  n ie zgodę ,  czy p o ­
gromy żydów,  ale przez s y s t e m a t y c z ­
ną pracę:  cichą i s p o k o j n ą  a le  wy­
trwałą,  z d o ła m y  un arod owić  nasz 
p rzem ysł  i hande l ,  a przez to p o d ­


